
Prenum era ta  w miejscu kwartal- 
z łp .  1 2 — miesięcznie z łp .  4. 
N er  pojedynczy gr. 10.

nie W 47.
Prenum era ta  na prowincji z opłaty 

pocztowy z^p* 20 kwartalnie*

w Warszawie dnia 18 Lutego 1829 roku w e Środę.

Giełda W arszawska dnia 17 Lutego 1829 r.
W exle. ż ą d a n o p ła c o n o

A m s z te r d a m  250 z. of. 2  m ie ś . — — —
B e r l in  100 t a l . 2  m ie s . 592 — 588 —
G d a ń s k  100 t a l . ' 2  m ie s . 592 *— — ‘— ’
H a m b u rg ,  300 M k . 2 m ie s . 891 — 888 —
L i p s k  100 ta l . 1 m ie s . — — —  . —
L o u d j n ,  1 l . s z t e r . 3 m ie s . 40 3 — —t
M o s k w a  100 r .  b . 1 m ie s . — — — —
P e t e r s b u r g  d i t t o 2  fm . — — 179 —
P a r j ż ,  3Ó0 f ta n . 2  m ie s . 480 — — —
W ie d e ń ,  150 z ł.  re u . 2  m ie s . G15 — — —
W ro c la w ,  100 t a l . 2  m ie s . 592

Gotowe pieniądze
Z ło to  P o p k i e  z a  100 z ło .  .
I m p e r ja ły  r o s .......................... ......
D u k a ty  H o l .  n o w e  1 s z tu k a  

d i t t o  s ta r e ,  w a ż n e  
d i t t o  nn p a s s i r .  . . .
d i t t o  a u s t r j a c k i e .  . . ✓

F r y d r y c h s d o r y .  . . . . . .
P r n s k i  k u r a n t  100 t a l .  . .

d i t t o  b i le ty  k a s so w e ; 
A ssy  g n a . R o s . 100 r u b l i .  
B i le ty  b a n k o w e  a u s t r ja c k i e .  
Ę i n le s u n g  S z e in y  d i t to  
L is ty  z s s ia w n e ,  z a  100 z lo t .

ż ą d a n o p ła c o n o

20 4 20

■-~— - —

G O Ii
—

—

180 - 179 ~

• 8G 15 86 h i

Papiery.
O M ig a c je  c c lz ia lo w e p o  z ł .  300 

d i t t o  d i t t o  t v  p a r ty a c l i .  .
A s s e k u r i ic je  s k a r ln  100 z lo t .
O łiiig ó c jtf p r a g s k ie  100 z lo t .
D o w : k  - c e n t r .  l ik w id a c y jn e j ,  

d i t t o  d i t t o  z a i o l d .  . .
d i t t o  d i t t o  z a  i l in e . . .

Z a p i s y  d ro g o w e .............................
O li lię a c . r o s .  6 o d  100 w a s s y g .  

d i t t o  d i t t o  w  s re l ir z e .  . 
d i t to  5 o d  100 w s re l i r z e .  . 
d itto  5 o d  100 ■» H am li. C e r t  
d i t t o  d i t t o  w  l*o/.. A n g l:

ż ą d a n o p la c a n *

301 _ 300 __
294 292 —

_ ___ __
36

_i. .
35

__

z __; __ Z '

— ■ __ __

- - - -

WIADOMOŚCI KRAJOWE i ZAGRANICZNE
K RÓ LESTW O  POLSKIE  —  Warszawa.

—  N. 27 Kolumba zawiera następujące a r ty k u ły :  Podróż 
po kanale cesarskim w Chinach, wyjątek z pamiętników 
niewydanych P. Giacomo Zoppi. —  Wiadomość o prowin­
cjach północnych państwa ottoinańskiego.—  Zamek lubo- 
welski i napisy je g o ,  z dziennka podróży doktora Soczyń­
skiego. —  Twierdza Anapa , wyciąg z podróży niewydanej, 
odbyte) nad brzegami morza Czarnego wiatach 1823, 1824 
i 1825 przez O. Taitbout de Marigny. —  Żydzi w mieście 
P iz a .—  Przesądy dzikich w Florydzie. — .Gazeta i bibjo- 
grafla podróży i jeografji.
  W piśmie czasowem niemieckiem : B la t te r  f u r  litc-
rarisch.e U n terh a ltu n g  (N er.  34, r .  L828.) ,  jest wzmian­
ka o sonetach Adama Mickiewicza. —  W temże samem p i­
śmie (N er  126, r .  18281) jest wiadomość o naszym poecie 
X VI. wieku Mikołaju Sępie S zarzyńsk im , którego poezje 
r .  1583 po raz pierwszy w ydane, zagrzebane między m o­
lami b ib li jo lek ,  teraz dopiero powtórnie wydobyte i d r u ­
k iem  ogłoszone zostały. t
—  Z d a n ie  uczonych N iem ców  o S a rb ie w sk im .—  W pi­
śmie czasowem niemieckiem: M itte rn a c h tb la tt  f u r  gebil- 
dete St.ande  (Północnik  dla stanów ukszlałconych) , wy- 
dawanem przez sławnego doktora M ii l le ra , je s t  rozbiór 
dz ie ła : Leben u n d  W ir k e n  d er vorziig lichsten  la te in i-  
schen D ich te r  des X V .—  X T 'II I . Ja h rh u n d er te s , sam m t 
metrischer U ebersetzung ih rer besten G e d ic h te , beige- 
fu g tę m  O rig in a ltcx te  u n d  den  n ó tk ig en  E r la u te ru n g e n . 
V on P . A .  B u d ig . 2 B a n d ę . B Tien  1827 .—  (Zycie i czy­
ny znakomitych łacińskich poetów XV. do XVIII. wieku , 
z przyłączeniem miarowego p rzek ładu  ich najlepszych po ­
ez ji ,  textu oryginału i potrzebnych objaśnień. Przez P. 
A.  Budiga ,  2 tomy. Wiedeń 1827.) —  O Sarbiewskim , k tó­

rego poćzje także tam umieszczone, daje recenzent nastę­
pujące zdanie , ze wszech miar w piśmie polskiem powtó­
rzenia godne: Maciej Kazimierz Sarbiewski, słusznie Ho­
racym Sarmatów nazywany, Jezuita a czas długi nauczy­
ciel wymowy w Wilnie, i teraz jeszcze znany i czytany jest,  
ponieważ licznych doczekał się wydań swoich, pięknego 
wydania Bipotyńskiego roku 1803 i wydania stereotypami 
•r. 1824. Liryczne poezje jego z przyłączonym  lextem ł a ­
cińskim , p rze łożone dla użytku s z k ó ł ,  wydane zostały u 
A. Schalla w Wrocławiu r! 1805 , o którein  tłum aczenia 
tćm bardziej tu wspomnieć należy, ile że je niesłusznie m o­
że autor wzmiankowanego dzieła pominął.  Wielki poe­
mat heroiczny Sarbiewskiego : L cch id d a , dotąd jeszcze od­
kry ty  nie został i w rękopiśmie nieznany i nieużyteczny 
but wic je gdzieś zapewne w jakimś klasztornym księgozbio­
rze Polski lub Rośsji , i od wzrastającej oświaty tych k r a ­
jów czeka oswobodzenia. Sarbiewski jako liryczny poeta 
uważany , podobny jest do Horacego z delikatności uczuc 
i obfitości pom ysłów , a ody jego 23 i 26 księgi-IV. do 
Cykady i do W ietrzyka ,  m ogłyby  nawet wenuzyjskieaiu 
śpiewakowi wielki zaszczyt uczynić. Zaiste! zastanowić się 
należy nad wielkim talentem poezyjnym Polaka z owego 
czasu i w owym kraju i zaledwo pojąć m ożem y,jak  takowy 
do tak zupełnej klasyczności m ógł się rozwinąć. —  Tyle 
mówi nasz R ecenzent,  my niezbijając przesądnych m nie­
mań je g o ,  zdających się zaprzeczać naukowe ukształcenie 
nasze w wieku X V II . ,  odwołujemy się w tern do znanego 
niemieckiego dzieła P. Schafarika : l iz ie je  l i te r a tu r y  s ła -  
w ia ń sk ie j  i do encyklopedyjnych wiadomości niemieckich 
o oświacie polskiej z onego w ieku; tu  dodajemy tylko na 
samego Sarbiewskiego ściągając u w agę , że  już  daleko 
wprzódy nader zaszczytnie wspominał o naszym SarhiC’ 
wskim H e r d e r ,  uczony filolog niemiecki. S. I .
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—  C iąg da lszy  w yp isu  d z ie ł  z x ie g a rn i F r. P fa f f ,  wy­
przedać sig m ających p o  zn izo n ej cenie.

"Beautes du Christianisme 2 tom. zamiast 
Battueca par mad. Genlis 2 tom . • . • • •
Biographie des demoiselles 3 tom. . . . .
Beautes de lhistoire d’Angleterre 1 tom . . ■
Beaux traits de lhistoire m ilitaire des Franęais 2 T  
Botanique en 22 leęons I tom. . . . . .  
B ib led elajeunessep arrE m y2tom . fig: . . •
Bibliographic delaFraucedel821 a 1827 1’annee 
Beautes des trois regnes de la nature 2 tom 
Beautes des oeuvres morales de Plutarque S T.
—  Dziś zimna stopni 4.

AMERYKA. —  W ciągu roku 1827 osiadło w Zjednoczonych 
Krajach Ameryki północnej 21,6o3 zagrani ;znych osob.
  Donoszą z Buenos - Ayres p o d  d, 13 listopada r .  z.,  ze
rząd tamtejszy zamyśla zatrudnić wojsk® i wysłać je p rze ­
ciw krajowi P araguaj, aby go oswobodzić od surowego 
rządu doktora Fraucia.

ANGLJA. Gazeta ekonomiczna oblicza w ten sposób do­
chody pojedynczych klas mieszkańców W . Brytanji. P rzy ­
puszczane 5 osób składa rodzinę, że ludność właściwej Anglji 
i Szkocji twynosi 12,476,566 a ogólny dochod 285,484,23 / f.

sięćkroć bardziej rozrzewniającej p rzyp isu ją  ręk o d z ie ln i­
cy ustanie 7000 warsztatów tkackich i nieczynność 30,600 
ludzi na przedmieściu Spilalfields , dozwolonemu przywo­
zowi zagranicznych towarów jedwabnych ., ,  C ourie r  wzy­
wa do składek na rzecz tych nieszczęśliwych i n ie zasta- 
nawia się nad tćm, czy istotnie wymieniona p rzez  nich przy­
czyna przywiodła ich do nędzy.
—  Canton R eg ister  , pismo w mieście ćhińskiem Canton 
wychodzące, z dnia 3 maja r .  z. p rzypisu je  ostatni bunt 
przeciw niebiańskiemu pańs tw u , uciemiężeniu , jakiego sig 
dopuszczali przeszło od lat 10 urzędnicy chińscy na mie­
szkańcach wyznania mahometańskiego.
—  U trzym ują ,  że śpiewaczka Pasta w ciągu roku  pobytu 
swego w Anglji ,  miała 17,000 f. s. dochodu.
—  Poseł Don Miguela , h r .  da Seca , jakkolw iek p rzez  rząd 
angielski nieuznany , bawi ciągle w L o n d y n ie ,  a nawet na 
długi czas nają ł  dom obszerny; z h r .  A berdeen  i xigcietti 
Wellingtonem utrzymuje ciągłą k o rre sp o n d en c jg , a 50 
Portugalczyków często się u niego zgromadza.
—  » Chociaż F ranc ja ,  mówi M o rn ing -Jou rna l , na wy­
chodźców portugalskich , opiekę swą rozciąga , przecież 
niechaj sobie nie wyobraża , iżby w Portugallj i rej mogła 
wodzić. Rząd Don Miguela utrzyma sig i Anglja nie prze­
stanie opiekować się Portugalją.s. Najbogatszymi mieszkańcami są kupcy , na każdą głowę 

ich rodzin przypada rocznie 11,000 zip .;  po nich idą ba- 1
roneci i parowie i na tych nie przy pada n a w e t  po 6,000 FRANC JA . — Z  P a ry ża , dnia 5 lutego . — W k r ó tc e  wyjść
złp.; z wyższego duchowieństwa, posiada każdy prała t bli­
sko 5000 złp. dochodu ; lekarze , aptekarze i chirurgowie 
mają blisko po 3000 z łp .  na każdą g łow ę; na adwokatów 
przypada prawie po 4000 złp.; na urzędników po 3000 złp.; 
na duchowieństwo innych wyznań po 1000 złp.; na dzier­
żawców i mniejszych właścicieli ziemi nieco więcej jak  po 
2000 złp.; na klassg wyrobniczą po 800 złp.
—  Gazeta ministerjalna Courier , opisuje w ten sposob po­
selstwo 10,000 wyrobników z przedmieściu londyńskiego 
Spilalfields, które , jak w gazecie wczorajszej donieśliśmy, 
złożyło xigciu Wellingtonowi prośbę o zaradzenie ich n ę ­
dzy: JiDnia dzisiejszego (3 lutego) ciągnął przez miasto ża­
łobny orszak , złożony z 10,0001udzi. Nie b y ł to  pogrzeb, 
ale umierający z g ło d u  tkacze z Spitalficlds nieśli do xig- 
cia Wellingtona prośbę o pomoc. Rozdzierał serce powol­
ny k rok  wybladłych ojców rodzin; żaden głos nie wycho­
d z i ł  z ich u s t ,  a równie nieme było  przypatrujące się po 
obu stronach ulic pospólstwo. Kolosalny obraz nędzy ! 
Nieszczęśliwi ci nieśli chorągwie z następującemi napisami: 
O fiary sy stem a tu  wolnego hand lu . N ie  p ra g n iem y  n i ­
czego , ty lko  ,życia z p ra c y  rą k  w łasnych . R ękodzie ln icy  
angielscy m uszą  um ierać z g ło d u . H andel wolny i  z u ­
bożenie. P rosim y o p rzyw rócen ie nam  zarobku. Z war- 
zZtatów tkackich, które nieśli wynędznieli ludzie, powić- 
wała czarna krepa, W prośbie , z powodu prostoty , dzie-

mają na widok publiczny pamiętniki P. B ourienue  , które 
zawierać mają wiele w ażnych  objaśnień rządu Napoleona. 
P. Bourienue posiadał jego zaufanie i był za konsulatu 
szefem b ió ra ,  w k tó ry m  o tw ierane by ly  listy.
— Kommissja ze znawców złożona , w yrzekła bardzo po­
chlebne zdanie o nioprzemoktych tkaninach z fabryki PP. 
R attier  i G u ibe l  w Paryżu. Udoskonalili oni angielskie wy­
roby tego rodzjiju , k tóre właściwie składają się z dwóch 
tk a n in ,  w ewnątrz z gminną elastyczną. Płaszcz z takiej 
materji może zachować transpirącję w jednakow ym  stanie 
podczas największych mrozów. .
— P ew na znakomita osoba w L ugdnn ie  o trzym ała wwilją  
nowego roku  wazonik z najpiękniejszym białym goździ­
kiem. Służąca uczyniła uwagę , że zapach nie podobny jest 
do godzikowego ; jakoż przekonano się, że l is tk i posypa­
ne by ły  drobnym  proszkiem arszeniko wym , którym za­
pewnie ktoś miał zamiar zatruć całą rodzinę.
— L is t  z Modonn p isany , w y ra ż a : Rozgłoszono we Fran­
c j i ,  że wojsko morejskie ponosi n iedosta tek  żywności i 
niezwłocznie dostarczono jej takie m n ó s tw o ,  iż  teraz spe­
kulanci niewiedzą komu ją sprzedawać. P u łk o w n ik  Fab- 
v ie r  zajmuje się gorliwie urządzeniem m ilic j i  greckiej. 
L u d  ubóstwia go prawie.
— Rozeszła się pogłoska, że xiąże F itz-Jam es ma zostać 
m inistrem  spraw zagranicznych.
—  P. F e n i n ,  aptekarz w Cambrai i  znany  c h e m ik ,  w yna 
lazł bardzo proste postępowanie do.nadania olejowi zize^
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paku , w szystkich własności o liw y prowancldój.  O n także 
wynalazł najlepszą machinę do rob ien ia  masła.
— L o rd  Cochrane p rzy b y ł  do M alty  i  teraz spodziewają 
się go w  Tulonie ,

N IEM C Y . — Ze w szystk ich  okolic R e n u  , M enu  i  innych  
rzek donoszą w  p ie rw sz y ch  dniach lu te g o ,  o obawie z po­
wodu wielkiego nagromadzenia się lodów, nagłego ich ru -  
sznia się i l icznych przypadków. P od  K le in s te in h e im , w 
W .  X .  lieskie in , przytomość przewoźnika uratował a życie 
przeszło 4o osobom , k tó re  właśnie w tenczas przez lód 
przeprawiały- się , k iedy rzeka puściła.
—Pomiędzy osobliwościami, pokazywanem i w  Monahjnm 
w  ty m  roku,najciekawszą była dziewczyna z Marsy! ji, niejaka 
F o u rn ie r ,  piękna, rozsądna, obyczajna i bardzo przyjemna pa­
n ie n k a  16 le tn ia  bez nóg i rąk.
— W  okolicy R osenheim  w B a w a r j i ,  w y d a rzy ł  się nastę- 
s tępujący p rzy p a d ek :  W ieczorem  pi'zybył do gospody p ie l­
grzym  i p ro s i ł  o nocleg. K iedy się już po ło ży ł ,  c iekawy 
gospodarz spostrzegł k rzyż  jego i  wziąwszy go w  r ę k ę , 
w padł natychm iast na domysł, że musi być wydrążony. 
Jakoż za poruszeniem  czopka udało m u się o tworzyć krzyż, 
w  k tó ry m  się znajdowały długie noże , nabite  p is to lety  i 
t. p. narzędzia. P rzestraszony gospodarz położył wszyst­
ko na swojem miejscu i  pospieszył do pobliskiej wioski,  
zkąd sprowadził żandarmów. O północy wstaje pielgrzym, 
idzie na podwórze i gwizda t rzykro tn ie .  N atychm iast p rzy ­
b y w a  do niego cała uzb ro jona  banda, ale podczas ,  k iedy 
ło tr  k rzyża szuka,  wpadają żandarm owie z włościanami z 
zasadzki,  i chw yta ją całą bandę.
— W e s la rz e  lipscy postanow ili  n iep rzy jm o w ać , oprócz  
saskiej, żadnej innej monety zdawkowej.
— Słychać, że rząd saski wszedł w  układy z rządem an­
gielskim względem przew ożen ia  zbrodn ia rzy  do Botany 
Bay w Nowej Hollandji. W ięz ien ia  popraw ne i domy za-, 
robkow e w  Saxonji są p rze p e łn io n e ,  a nędza w  k raju  tak 
jest w ielka ,  iż z dwudziestu  zb ro d n i ,  dziewiętnaście jest 
skutkiem nieszczęśliwego położenia mieszkańców.
  W  czasie wielkiego mrozu w  L ipsku  dnia a3 stycznia,
pokazała się o wschodzie słońca kolumna , a w godzinę pó­
źn ie j ,  widziano dwa poboczne słońca.
— N aostatn iin  ja rm arku  lipskim na now y r o k ,  odbyw ały  
się dosyć znaczne interesa. Z L i t w y ,  Polski i gubernji z 
Galicją granicznych , p rzybyto  niespodziewanie dosyć ku ­
pców  z dukatami. Z  M ultan  i W ołoszczyzny przybyli 
G recy  i Izraelici.  M nóstwo m onety  tureckiej i piastrów 
przetopiono w m ennicy  na sztaby. P ię tnastu  kupców  z 
Bukaresztu, trzech od granic B u lg a r j i , k i lku  z Jas i kil- 
kunastn z W arszaw y  ożywiło nieco obum arły  handel to ­
warami. N aw et ze Stambułu p rz y b y ł  kupiec z kiesami 
piastrów, za k tó re  najwięcej zakupić miał dla sera ju  suł- 
tanskiego.
— W szystkie dzienniki podziwjaly nadzwyczajną biegłość 
gry Paganiniego. Tymczasem zjawił się w  Sztutgardzie 
skrzypek, niejaki P ap p es ,  k tó ry  nie gra smyczkiem na 
skrzypcach, a le  skrzypcami na sm yczku ; oprócz tego, li­

mie grać na  plecach i  t. p . ;  jeśli Paganiniego w o lno  na­
zwać skoczkiem, Pappes mógłby ujść za je go bajazza.
— T ow arzys tw o  przem ysłowe w E r f u r c ie  zdało sprawę-o 
w ynalezionym  sposobie osiągnienia opjnm wschodniego z 
n iedojrzałych główek makowych, a to przez  nacinanie ich, 
co bynajm nie j nie szkodzi samemu nasieniu.

N ID E R L A N D Y . — P oruczn ik  z ar ty l le r j i  konnej F . R y n -  
v e ld ,  zdawał dnia 3 lutego w  wydziale filozoficznym w  
L o w e n ,  examen z fizyki i matem atyki w  obec licznego 
zgromadzenia. Na wszystkie py tan ia  odpowiadał tak do­
k ładn ie ,  iż professorowie p rzyzna l i  m u  stopień doktorski 
sum m a cum  laude.
— M rozy w  Niderlandach p rzy  końcu s ty c z n ia , b y ły  tak 
w ie lk ie , iż na  wyspie Schouwerr-, gęsi dzikie zmarznię­
te  na  ziemię spadały.

WIADOMOŚCI NAUKO WE.
P oezje  P a n n y  D e lfin y  C n y .

Dziennik powszechny krajowy umieścił a r ty k u ł  z po­
wodu świeżo wydanych poezji Panny Delfiny Gay , k tó ry  
na sczególniejszą uwagę zas ługu je ;  a r ty k u ł  ten z pew ne­
go pisma francuzkiego jes t  następujący.

, , Wszystko zapowiada, iż okres namiętności polity­
cznych zbliża się do swego końca , i że p rzyszed ł  czas 
nowej narodowej l i te ra tu ry , i nowej epoki poetycznej. 
Przez w-yraz poezja , nasza wyobraźnia nie rozumie lej ści­
słej sztuki wersyfikacji,  polegającej tylko na rymowaniu 
p ro z y ,  ustawionej w sz e reg i ,  k tórą  dzisiejsze pokolenie i 
obyczaje dzisiejsze wyrzucają nawet z teatru, gdyż ona jest 
najgrubszą n iedorzecznością, ze względu na prawdziwość 
czasu i mowy.

• Nowe pokolenie lubi poezją ; a możnaż utrzymywrać , iź 
jest, .niedorzeczne > dla tego , że podało w wątpliwość tw ie r­
dzenie , iż wszystkie nasze rymowane trajedje są poety-  
cznem i? —  Przyjdziemy nakoniec do tego p rzekonan ia ,  
iż każda epoka którejkolwiek historji , może dostarczyć 
treści do dziesięciu zupełnych d r a m ,  lecz wiek ca ły  m o­
że upłynąć bez wydania jednej stronnicy , jednego natchnie­
nia dla poezji ; przez ten wyraz bowiem , nie będziem y 
rozumieli takich liryków , jakie  mistrz rymów Boileau sk ła ­
dał ku chwale Ludwika XIV, Między poezją jednego wie­
ku , a . poezją wszystkich czasów , zachodzi istotna różnica 
i taka właśnie , jaka między Boileau a Homerem.

Nasza m łoda Francja żąda także pieśni dla swego ert* 
tuzyazmu ; popularna wziętóść M essen ieneh  Delavignea , 
Duinań Lamartina , .niektórych natchnionych poezji W ikto­
ra H u g o , usprawiedliwia nasz wniosek. Potwierdza go 
nakoniec znane całej F ra n c j i  imie tej m łodej dziew icy, 
która kończąc powieść o poświęceniu się Sióstr M iłosier­
dzia w Barcellonie , natchniętą została tym  szczytnym o 
nich wierszem:

Et de tous Ieurs bienfaits ecartartt ia memoire,
Vont demander adieu te pardon de leur gloire."

Uczyńmy kilka uwag nad tym ar tyku łem . A najprzód 
to namienić potrzeba że go p isał Francuz. Sami więc F r a n ­
cuzi zaczynają nakoniec otwierać oczy i rozsądnie pisać o 
swoim teatrze i o swoiej poezji z czasów Ludwika XIV. 
k tó re j  sława w samej Francji i w innych krajach E uropy4
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sr szczególniej u nas tąk się daleko ro zsz e rzy ć ;  A więcsa- 
„.i Francuzi zaczynają wątp.c o tern , czyi, tra jed je ich  .y- 
inówane są poetycznemi ! Ważna, nader ważna okoliczność 
silnie podpierająca zdanie nasze ,  potylekroć oznajmione w 
Gazecie Polskiej. Ta e x tr a  ważna okoliczność ukazuje za­
razem w prawdziwem świetle śmieszność dysput toczących 
sie jeszcze u nas o to: kto lepiej tę lub ową sztukę francuz- 
ką (jak n. p. A n d ro m a kg  R a sy  n a )  wytłómaczył ? O plo-  
chości zd a ń  lu d zk ic h  i p ro in o śc i t ió m a c zó w !!  Kiedy 
najbieglejsi k ry ty c y , kiedy sami Francuzi zaczynają po­
wątpiewać o rzetelnej wartości swoich dzieł dramatycznych, 
my jeszcze zakładamy sobie nadzieję sławy na tłum acze­
niu tych dzieł z języka francuzkiego. Kiedy sami F ran ­
cuzi zowią te sztuki rym ow aną w ustaw ionych  szeregach  
p ro zą ;  m y  jeszcze gonimy za dymkiem reputacji tłóma- 
cz0w"i naśladowców. Pusty zwykle teatr bywa , kiedy te 
sztuki dają, bo nikt niechce słuchać sążnistych tyrad  ry ­
mowanych, a jednak przekładacze tych tyrad usiłują so­
bie nawzaiem wydrzeć palmę pierwszeństwa —  w tej mierze 
poetyckiego zaszczytu. Niech się sprzeczają , niech tłóma- 
czą; jeżeli nic lepszego nie mają do. czynienia, my jednak 
zapewniamy ich , że nie wzbogacą tern kassy teatralnej , 
bo już minął czas sążnistych tyrad rymowanych gładko , 
m inął czas reputacji naśladowców i tłómaczow , m inął czas 
Sławy dramatycznych sztuk z wieku Ludwika XIV : 1

O P  a g ’a n i  n  i  m.
Numer 6 gazety teatralnej wiedeńskiej z dnia 13 sty­

cznia r .  b. zawiera cg następuje :
W Nrze 309 gazety wrocławskiej z d. 30 grudnia 1828 

znajduję się następujący ar tyku ł :
Pismo literackie giełdy (D ie  lit ira r isc h e n  B la tte r  der 

B órsenha llc )  zawiera następujący, widocznie piętnem na­
miętnej stronnośpi necechowany a r ty k u ł ,  pod napisem : 
S krzyp e k  P ag a n in i.

Czytelnicy nasi przypomną sobie, jaki zapał sprawił 
niedawno ten wirtuoz w Wiedniu. Cała publiczność była 
W zachwyceniu, a pisma tamtejsze przesadzały się bez koń­
ca w pochwałach i uwielbieniach. Lubo się w tćm  domy­
ślać można było cokolwiek przysady, będącej czasem w 
pochwałach i naganach , skutkiem przypadkowego popę­
du; wypadało atoli spodziewać się czegoś wielkiego po tym 
artyście. Tęm bardziej zastanowić musi wieść, że wcale 
przeciwne miał sprawić wrażenie w Pradze , tpjlo niejako 
drugiej stolicy państwa, gdzie muzyka tyle liczy zak ła­
dów , czcicieli i znawców. Udzielamy w tym względzie li­
stu jednego z tamtejszych przyjaciół sz tuk i , który, jakkol­
wiek przesadne oczekiwanie mogło w nim wzbudzić pewny 
rodzaj reakcji,  żadnego jednak innego nie ma powodu do 
szczególnej stronności. Z podwojoną więć ciekawością o- 
czekujemy, jak dotknięty tym listem , w dalszej swej po­
dróży po północnych Niemczech, swój talent udowodni. 
List ten opiewa jak następuje :

»Q szalony swiecie l  o dziwaczny smaku! o zapaleni 
Wiedeńczycy ! Nigdy mię nikt tak nagle nie strącił ze 
wszystkich niebios moich, jak ten —  wirtuoz! Nie pojmu. 
j ę ,  jak  może choć na chwilę pozwolić ucha tym arlekina- 
d o m , kto słyszał Roinberga , Rodego, Spohra , Lafonda. 
Byłem raz na jego koncercie , lecz nigdy mię więcej tam 
nie ujrzy. Ma on wielką biegłość w lewej ręce ,- do cze­
go dojść można przez ćwiczenie, nie posiadając talentu 
jenijuszu , ducha, czucia, ani rozumu —  jestto zręczność 
pale mechaniczna:' Rzeczą g łów ną} co raz się powtarza­

jąca jest nieznośne kwiczenie przy  podstaw ku—  co wcale 
nie jest regqlarnym tonem , lecz tylko świegotaniem wró- 
blów, a p o tem , przy  końcu każdej w ar ja c j i ,  szybkie 
piccicato  lewą ręką ,  o sześciu tonach, wczein każdy sk rzy­
pek , jeżeli tych niepetrzebnych rzeczy uczyć się zechce , 
za pół roku wyćwićzyć się może. Jego kompozycje ( jac 
koż gra tylko w łasne,  k tó re  podobno od lat 15 g ra ł  już 
dwa tysiące razy) są pod wszelką k ry tyką .  G łówne w nich 
role grają: turecki bęben i że le ,  a nawet trąby . Wystaw 
sobie, w modlitwie, w Rossyniego o p e rz e :  M o jże sz ,  zk tó-  
rej sobie także takie ugniótł ciasto , wtórują mu także  tu­
recki bęben i żele w orkiestrze! T on  nazwany dzwonko­
w ym , który Wiedeńczyków omal co zm ysłów  nie pozba­
wił czemże jes t?  O to: w orkiestrze uderza k tó ś , na ma­
łym  dzw onku, dwa r a z y ,  p i k ,  p i k ,  on b ierze ton flażo- 
letowy na tonie E i posuwa smyczkiem dwa razy  z dołu 
do góry tak , że te tony dalekie mają podobieństwo do to­
nu dzwonkowego, zawsze jednak  brzm ią tylko jak  dwa 
tony flażolctowe na skrzypcach. T e  dwa to n y ,  które tu 
każdy skrzypek  podobnie je m u ,  już  wydobywa, stanowią 
całą owę grę dzwonkową. Jego prowadzenie smyczka jest 
najgorsze ze wszystkich , jakie sobiet Wystawić można , nie 
masz tu ani jednego m uzyka ,  którem uby p rzysz ło  do gło- 
wy potłuc swoje skrzypce (jak się w Wiedniu stać miało), 
lecz się śmieją z niego i z Wiedeńczyków. O najświetniej­
szych punktach k o n ce r tu ,  czuciu, duszy ,  grze A d a z io , 
nie daje on najmniejszego wyobrażenia. S ą  wprawdzie i 
tu ludzie, którzy sławą jego omamieni, dali w siebie wmó­
wić,  że to wszystko p iękne być m usi; nawet jedna  tkli­
wa dama płakać m iała ; gdy atoli n ik t oprócz niej łez  nie 
wylewał, nikt jej wierzyć nie chce. Mówiono, że chcę i 
ma dać tu sześć koncer tów ; lecz teraz co innego mówią. 
Za pięćkrotną cenę od wńijścia (loża na p ierwszem pię­
trze po 50 zr. W. W .,  krzesło  po 3 zr.  M. K .)  pierwszą 
razą zajęte by ły  wszystkie loże i k rzes ło  ,  a p a r te r  dość 
n a p e łn io n y , na drugim koncercie czternaście łoż i sie- 
dmnąście k rze se ł  było p różnych ,  a p a r te r  tylko do poło­
wy napełniony. T rudno  mu więc przyjdzie ,  trzeci kon­
cert przywieść do skutku. Jestem przekonany  , że go w 
północnych Niemczech tak ocenią, jak  zasługuje. Podzi­
wiać będą jego zręczność w niektórych bezużytecznych i 
nieprzyjemnie brzmiących sztuczkach i na tern bastaa etc.

Nie wchodząc w powody , z których bezzasadność po­
wyższych twierdzeń praskiego korrespondenta  okazuje się, 
redakcja, gazety teatralnej widzi się być zmuszoną do 
przytoczenia tej uwagi, że wyrzeczonego tu  zdania jedne­
go , nie może przyznawać żadnemu artyście praskiemu, 
ile że zdania w panowaniu sztuki ogłaszane z tego miasta, 
zawsze się odznaczały spokojnym nam ysłem  a nawet wten­
czas , gdy się ze zdaniami pochodzącemi z cesarskiej sto- 
liey nie zgadza ły , nie zaczepiały obraźliwie wiedeńskiej 
publiczności, dla własnego usprawiedliwienia.

TEA.TR FRANCUZKI, Dziś kom edjo-opery  : L e s  fa u s s e t  
confidences. Les fe m m e s  rom an tipues.

Kantor główny Gazety Polskiej je s t  p rz y  ulicy 
womiejskiej Nro 163.
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